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				Dziękuję:

				Synusiowi — za wyspy szczęśliwe i inspirację

				Monice — za doping i wiarę w Agatę

				


		

	
Rozdział 1

				
					
						
								
								Monika

							
								
							
						

						
								
								To gdzie jest ten kąt miłości? 

							
								
								16:05:22

							
						

						
								
								Agata

							
								
							
						

						
								
								Podobno zależy to od szkoły Feng Shui, której wytycznymi się kierujesz. 

								Jedna mówi, że w płd-zach części domu lub pomieszczenia, a druga, że zawsze w prawym górnym rogu od wejścia.

							
								
								16:06:55

							
						

						
								
								Monika 

							
								
							
						

						
								
								To łatwiej chyba z tym górnym prawym rogiem. 

								No ja mam go akurat w kuchni. Wypada na lodówce, heh. I to by się zgadzało, bo jakoś tak między nami chłodniej od paru miesięcy.

							
								
								16:08:00 

							
						

						
								
								Agata

							
								
							
						

						
								
								Nic nie mówiłaś…? 

							
								
								16:08:40 

							
						

						
								
								Monika 

							
								
							
						

						
								
								Eee. Po co? Siedem lat małżeństwa, pierwszy kryzys. Normalka. 

								Nie słyszałaś? 

							
								
								16:09:28

							
						

						
								
							
						

						
								
								Agata

							
								
							
						

						
								
								z/w

							
								
								16:10:04 

							
						

						
								
								Uff, ja dopiero cztery lata, to jeszcze trochę spokoju mam :) 

								No, ale wracając do tematu: u mnie w rogu związków stał komputer, zalęgła się sterta gazet i plątanina kabli. A Feng Shui mówi, że nie ma nic gorszego niż bałagan, który powoduje stagnację, bierność itp. Więc gazety poszły weg, a komputer z kablami pojechał w inne miejsce.

							
								
								16:28:36

							
						

						
								
							
						

						
								
								Monika 

							
								
							
						

						
								
								I to wszystko?

							
								
								16:29:02 

							
						

						
								
								Agata

							
								
							
						

						
								
								No nie – jak już posprzątałam, to powiesiłam na ścianie zdjęcie z początku naszej znajomości. Można też w tym kącie ustawić parzyste przedmioty, kojarzące się z uczuciami, świece itp. 

							
								
								16:30:15

							
						

						
								
							
						

						
								
								Monika

							
								
							
						

						
								
								I co? Zmieniło się coś? Poprawiło?

							
								
								16:30:53 

							
						

						
								
								Agata

							
								
							
						

						
								
								Jeszcze nie. Trzeba trochę poczekać na rezultaty.

							
								
								16:31:31

							
						

						
								
								Monika

							
								
							
						

						
								
								To mówisz, że trzeba tam dać coś parzystego?

							
								
								16:32:25

							
						

						
								
								Agata

							
								
							
						

						
								
								Tak, w tym artykule jest szereg propozycji. Czekaj, przekleję Ci ten fragment.

							
								
								16:33:45

							
						

					
				

				Przyciskiem myszy podniosła na pulpit czytany przed chwilą artykuł. Szybko zaznaczyła odpowiednią część i wróciła do komunikatora. Kliknęła: „Wklej” i wysłała tekst Monice.

				
					
						
								
								Monika

							
								
							
						

						
								
								Co Ty mi przysłałaś? :D 

							
								
								16:35:06 

							
						

					
				

				Agata zerknęła w okno dialogowe, przebiegając wzrokiem tekst.

				
					
						
								
								Agata

							
								
							
						

						
								
								To nie ma znaczenia, czy masz dzieci, czy nie. Zresztą właściwie ma. 

								Marzę, aby usłyszeć słowo: „tato”…

							
								
								16:34:54

							
						

						
								
								Monika 

							
								
							
						

						
								
								Agata? Co to jest?……

							
								
								16:36:19 

							
						

						
								
								Agata 

							
								
							
						

						
								
								Nie wiem. Musiałam coś źle przekleić po prostu. Spróbuję jeszcze raz.

							
								
								16:38:01

							
						

					
				

				Tym razem uważnie skopiowała fragment tekstu i wysłała go Monice.

				
					
						
								
								Monika 

							
								
							
						

						
								
								Dzienks. Nic się nie zmieniłaś :D. Ciągle jesteś tak samo roztrzepana.

								Dobra, uciekam teraz czytać i poprawiać życie uczuciowe. Pa. 

							
								
								16:39:07

							
						

						
								
								Agata

							
								
							
						

						
								
								Pa.

							
								
								16:39:23

							
						

					
				

				Machinalnie zamykała otwarte strony, komunikator i dokumenty tekstowe, zastanawiając się, skąd pochodziły trzy zdania, które przypadkowo wkleiła Monice. Wpatrywała się w upstrzony ikonkami pulpit i miała wrażenie, że pod którąś z nich tyka bomba. Trzymała dłoń na myszce, ale bała się już klikać w cokolwiek. Dlatego po kilku minutach stuporu zrobiła jedyną rzecz, która jej nie przerażała. Wyłączyła laptopa i wyszła z pokoju.

				Niewiedza jest błogosławieństwem — myślała, próbując się skupić na przygotowaniu obiadu. 

				Kroiła warzywa i obierała ziemniaki z uczuciem rozpychającej się w gardle kluchy. Nóż wyleciał jej parę razy z ręki, obierzyny ziemniaka trafiały poza kosz. Nie mogła i nie chciała na niczym się skoncentrować; wszystko wydawało się mało ważne w porównaniu z utratą bezpieczeństwa i pewności jutra. Kawa była wstrętna, książka niezrozumiała, a program w TV zbyt poważny. Kot plątał się bez sensu, czas płynął wolno — jak nigdy wcześniej. Agata nie była w stanie znaleźć sobie miejsca; czuła obezwładniający niepokój.

				W nocy było jeszcze gorzej. Leżała obok Kuby i nie mogła zasnąć. Organizm zachowywał się jak po zdwojonej dawce kofeiny; sen nie przychodził, przez głowę przelatywały strzępki myśli i obrazów, a wygłodzony żołądek ścisnął się w supeł. Bez końca analizowała dzisiejsze zachowanie Kuby i doszła do wniosku, że nie różniło się ono niczym od tego z wczoraj, przedwczoraj i miesiąca temu. Pocałunek w policzek na dzień dobry, obiad zjedzony nad gazetą, zdawkowe odpowiedzi na pytania i duża dawka komputera na zakończenie dnia. Nieraz próbowała podejrzeć, czym się wtedy zajmuje, ale ilekroć przechodziła obok, spuszczał okna na pasek zadań.

				Wczoraj do łóżka przyszedł grubo po północy. Zawinął się w kołdrę i obrócił plecami, a gdy próbowała się przytulić, warknął, że jest śpiący.

				Agata wstała bardzo zmęczona. Na zmizerowanej twarzy odgniotły się linie poduszki, pod oczami miała sińce. Żołądek buntował się jednocześnie z głodu i stresu, więc zjadła kawałek banana i popiła jogurtem, krzywiąc się z obrzydzenia. 

				A potem, krążąc nerwowo po pokojach, szukała czegokolwiek — dowodu na to, że ma rację, lub że jej nie ma. Najpierw wybebeszyła szuflady Kuby. Nie znalazła niczego podejrzanego, oprócz kilku par bokserek. Obróciła w rękach kolorowe szmatki. Wcześniej nie chciał nosić takich gatek; twierdził, że jest mu w nich niewygodnie. Wzruszyła ramionami i włożyła bokserki z powrotem do szuflady. W końcu trudno na podstawie majtek podejrzewać męża o zdradę.

				Nieco uspokojona, po raz pierwszy przejrzała prywatne rzeczy Kuby. Trochę narzędzi, płyt, książek, z których nie wypadło żadne zdjęcie. Nie był typem chomika; przechowywał tylko rzeczy niezbędne, będące w ciągłym użyciu. Co roku przeprowadzał tak zwaną akcję no mercy i pozbywał się tego, co się popsuło lub przestało być przydatne.

				Nie było to takie głupie. Agata od jakiegoś czasu interesowała się sztuką Feng Shui, która wyrzucanie rzeczy starych, nielubianych i niedziałających traktowała podobnie jak Kuba. Z tym, że Kuba nazywał to zdrowym rozsądkiem, naśmiewając się z jej wiary w owe „czary-mary”. Czary-mary czy zdrowy rozsądek, Agacie spodobała się teoria sprzątania, odśmiecania domu. Według niej, przestrzeń robiła się i bardziej czysta, i gotowa na przyjęcie rzeczy nowych, ładnych i lubianych. 

				Agata przetestowała tę zasadę, biorąc na cel swoją garderobę. Na dwóch głębokich półkach i drążku znajdowało się sporo ubrań, tych lepszych i tych domowych, gromadzonych latami. Pomimo tej ilości, często miała wrażenie, że nie ma co na siebie włożyć, lub że jej rzeczy są nieciekawe i znoszone. Przez dłuższy czas wahała się między przywiązaniem i potrzebą gromadzenia na przyszłość, a chęcią pozbycia się tego, co zbędne. 

				Z pomocą przyszło jej no mercy. Pewnego dnia stanęła przed półkami i wygarnęła z nich wszystkie rzeczy. Wymyła sosnowe deski i zaczęła segregację ubrań. Nielubiane, nienoszone przynajmniej dwa lata — do wora. Po zakończonej operacji worek był pełny, a półki i wieszak puste w połowie. W ciągu paru dni braki uzupełniły się widocznie — ku zadowoleniu Agaty — o świetne spodnie, kilka bluzeczek i dwa ciepłe swetry. Kuba też wywiózł sporo ubrań do kontenera, ale widać u niego Feng Shui nie działało, skoro kupił tylko bokserki.

				No właśnie: bokserki. Poza nimi Agata nie znalazła absolutnie nic. W zamyśleniu zaczęła ssać końcówkę warkocza. Nic, poza tymi trzema zdaniami, które wzięły się nie wiadomo skąd i zachomikowały w pamięci komputera. Kto chce być tym ojcem? Kuba? I kto był adresatem takich wynurzeń?

				To jakaś bzdura. Przecież jej małżeństwo było szczęśliwe! I trwałe. Przecież wszyscy…! Ale nie jej Kuba! Pamiętała spojrzenia Justyny i Moniki, gdy podczas przerwy między zajęciami wyciągała pudełko śniadaniowe, w którym leżały pokrojone jabłka, słupki marchewek, oraz czerwone winogrona. Dziewczyny wzdychały jedna przez drugą:

				— Ty to masz szczęście! Mój Adrian w życiu mi śniadania nie zrobił.

				— A mój to tylko potrafi jakieś toporne kanapki czasem zrobić.

				Uśmiechała się wtedy z zadowoleniem osoby, która wygrała należny jej los na loterii. Kuba umiał o nią dbać. Wiedział, kiedy podać sweter, zrobić herbaty i pomasować zziębnięte stopy. I był. Po prostu zawsze był.

				Więc nie. Nie jej Kuba. Absolutnie każdy, tylko nie on. Z tą myślą włączyła komputer, żeby się wreszcie uspokoić i wyjaśnić zagadkę owych nieszczęsnych trzech zdań. Laptop zaczął cicho szumieć, po czym zaniebieścił się pulpitem.

				Przez chwilę Agata zastanawiała się, od czego zacząć. Zdecydowanie nie była specem od komputera, a jej możliwości ograniczały się do wstukiwania literek w dokumenty tekstowe i szperania w necie. Była jednak sprytna, pomysłowa i miała intuicję, co często pozwalało jej osiągnąć założony cel. Wczoraj, kiedy niechcący wysłała Monice ten tekst, rozmawiała z nią przez komunikator. Korzystali z niego razem z Kubą, więc Agata postanowiła zacząć od Gadu-Gadu. Spróbowała zalogować się na profilu Kuby, ale na ekranie wyskoczyło okienko z prośbą o wpisanie hasła.

				— Hasło? — zdziwiła się niemile. — Przecież jeszcze niedawno go nie było.

				Rozczarowana, mogła tylko przejrzeć listę znajomych męża. Gwoździu, Krzysiek, Marek, Melman, Szajbus, Karolina, Mirka (znajome z pracy), Kaśka, Dorota (z podwórka). Innych imion i nicków nie kojarzyła. Powoli przejrzała listę jeszcze raz, zatrzymując wzrok na wpisanej na pierwszym miejscu KatJi. Nick niepokoił, zastanawiał. KatJa, KatJa… Nigdy nie słyszała o niej nic od Kuby.

				Żołądek Agaty znowu skręcił się z nerwów. Powróciły niepokój i przeczucie, że jednak coś jest nie tak. Nerwowo próbowała złamać hasło do profilu, ale upiorne siedem gwiazdek nie przywodziło jej na myśl nic konkretnego.

				— Cholera jasna! — Uderzyła dłonią w mysz.

				Przypadkowo naciśnięty prawy przycisk rozwinął okienko z aktywnymi i nieaktywnymi możliwościami komunikatora. Przejrzała opcje i widząc wśród nich archiwum, zdenerwowała się jeszcze bardziej.

				Co mi po nim, skoro nie mam hasła, pomyślała zirytowana, klikając jednak tę opcję.

				Nie wierzyła własnym oczom: archiwum, mimo nieaktywnego profilu, było dostępne. Przejrzała szybko rozmowę z Markiem i Szajbusem, zerknęła w zawodowe pitu-pitu z Mirką i w końcu dotarła do KatJi. Tych rozmów było najwięcej. Przewinęła pierwszą z nich:
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								Jesteś?

							
								
								2009-06-01

								23:09:45

							
						

						
								
								KatJa

							
								
							
						

						
								
								Jestem :)

							
								
								2009-06-01

								23:09:53

							
						

						
								
								Kubi

							
								
							
						

						
								
								Tęskniłem, wiesz? 

							
								
								2009-06-01

								23:10:11

							
						

						
								
								KatJa

							
								
							
						

						
								
								Wiem :)

							
								
								2009-06-01

								23:10:23

							
						

						
								
								Kubi

							
								
							
						

						
								
								Ty też?

							
								
								2009-06-01

								23:10:43

							
						

						
								
								KatJa

							
								
							
						

						
								
								Ja też :D

							
								
								2009-06-01

								23:10:59

							
						

					
				

				Więc jednak. Więc jej Kuba…

				Agata rozpłakała się. Litery kolejnej rozmowy zaczęły się rozmazywać przed jej oczami. Czytała jednak dalej. 
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								Śniłaś mi się… Twoje piękne oczy…

							
								
								2009-06-09

								00:13:45

							
						

						
								
								KatJa

							
								
							
						

						
								
								Proszę, nie kończ. Masz żonę

							
								
								2009-06-09

								00:15:23

							
						

						
								
								Kubi

							
								
							
						

						
								
								I co z tego? Nic do niej nie czuję. Ty jesteś inna, interesująca, fascynująca. Tak bardzo chciałbym się spotkać, poznać Cię, być z Tobą. 

							
								
								2009-06-09 

								00:17:59

							
						

						
								
								KatJa

							
								
							
						

						
								
								Kuba, ja mam dzieci. Muszę myśleć także o nich.

							
								
								2009-06-09

								00:18:45
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								To nie ma znaczenia, czy masz dzieci, czy nie. Zresztą właściwie ma. Marzę, aby usłyszeć słowo: „tato”…

							
								
								2009-06-09

								00:20:21

							
						

					
				

				No tak. Znalazła brakujący puzzelek. Rozwiązała zagadkę trzech zdań. To jednak jej Kuba chciał być ojcem… Tylko jakoś dziwnie nigdy jej o tym nie wspominał. Widocznie nie była przewidziana w planach jako matka jego potomstwa. To dlatego ostatnio wręcz unikał zbliżeń albo bardzo się podczas nich pilnował.

				Właściwie wiedziała już wszystko, ale masochistycznie doczytała resztę korespondencji.
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								Dziękuję za załącznik w mailu. Sprawiłaś mi piękny prezent na początek dnia. Patrzyłem na Ciebie co pięć minut, jak wariat. Brak mi słów, taka jesteś piękna.

							
								
								2009-06-12

								22:56:07
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								A Twoja żona nie jest?

							
								
								2009-06-12 

								22:56:56
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								To nie ma znaczenia. Z nią łączy mnie tylko wspomnienie czterech pięknych lat. Teraz nic już z tego nie zostało. Nie patrzę na nią pod kątem urody. Nie kocham jej już. 

							
								
								2009-06-12 

								22:58:34
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								Jesteś?

							
								
								2009-06-12

								23:10:18
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								Znów mi uciekłaś bez słowa ;(

							
								
								2009-06-12 

								23:24:24

							
						

					
				

				Trzeba faktycznie sięgnąć dna, żeby się zdołować całkowicie. Agata odczytywała raz po raz ostatnie słowa Kuby, niezdolna myśleć, oddychać, być. Miała wrażenie, że jej ciało zostało skrępowane mocnym sznurem, który coraz bardziej zaciskał się na brzuchu i klatce piersiowej. 
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								Codziennie, gdy jadę do pracy, patrzę na Ciebie. I wiesz? Jestem bardzo zazdrosny, gdy widzę, jak inni mężczyźni gapią się na Twoje zdjęcie. Jesteś taka sexy w tej bieliźnie… 

							
								
								2009-06-15 

								23:58:02

							
						

						
								
								KatJa

							
								
							
						

						
								
								:) :D

							
								
								2009-06-15 

								23:58:10

							
						

						
								
								Kubi

							
								
							
						

						
								
								Zasnę dziś z Twoim obrazem pod powiekami… Bardzo dobrej nocy :)

							
								
								2009-06-15

								00:00:10

							
						

					
				

				W radiu Wodecki z Sośnicką śpiewali, jak to z sobą chcą oglądać świat. Agata siedziała nieruchomo przy komputerze i miała wrażenie, że piosenka odbija się echem po jej pustej w tej chwili głowie. Znienawidziła ją w parę sekund. 

				A Kuba chce oglądać świat z KatJą — myślała tępo. Chce oglądać KatJę. Ogląda ją codziennie…

				To był absolutnie wystarczający powód do dalszego płaczu. KatJa równała się końcowi świata. Bezpiecznego, szczęśliwego świata. Agata przypominała sobie własne słowa z godzinnych rozmów z Moniką. Jestem tak absurdalnie szczęśliwa, mówiła, że aż skóra cierpnie mi na myśl, jaką cenę kiedyś za to zapłacę. I to „kiedyś” właśnie się rozpoczynało. Rozpoczynało od paru słów, przypadkowo „zapomnianych” w pamięci komputera i teraz odpalonych, niczym lont, prostą operacją „Kopiuj” — „Wklej”. 

				Tofi wyczuła rozpacz właścicielki. Rozwinęła się z sennego, srebrzystego kłębka, położyła łebek na łapach i wpatrzyła w Agatę, która zachłystywała się płaczem, wycierając co chwilę cieknący nos. W ciągu paru minut zużyła całą paczkę chusteczek, ale ból nie zelżał ani odrobinę.

				Potem było już tylko gorzej. Kuba wrócił spóźniony z pracy.

				— O co znowu chodzi? — zapytał niechętnie, ściągając sweter.

				Nie wyglądał, jakby oczekiwał odpowiedzi, więc mu jej nie udzieliła. Milczała dobrą chwilę, zastanawiając się, jak powinna rozpocząć rozmowę i czy ogóle powinna ją zaczynać. Pomógł jej w tym Kuba. Podszedł do sofy, na której tkwiła, i usiadł na brzegu.

				— Ostatnio nie umiemy się porozumieć — powiedział. — Chyba chciałbym się wyprowadzić.

				— O czym ty mówisz? — Spojrzała na niego przerażonymi oczami.

				— O tym, że za chwilę się wyprowadzę. 

				— Kuba… Ja nie rozumiem… — plątała się, usiłując zebrać myśli.

				Wzruszył ramionami.

				— Czego nie rozumiesz? Wyjmę zaraz torbę z garderoby, spakuję najpotrzebniejsze rzeczy i wyjdę. Po resztę przyjadę w najbliższych dniach.

				— Ale…

				— Zostawiam ci samochód i dom. W zamian za to biorę trzy czwarte pieniędzy z konta.

				— O czym ty mówisz?! — wreszcie udało się jej wpaść mu w słowo. — Przecież… przecież było nam dobrze, byliśmy szczęśliwi!

				Pochylił się do przodu tak, że widziała bardzo wyraźnie jego wykrzywione cynizmem rysy.

				— Byliśmy? Kiedy się wreszcie nauczysz, żeby nie mówić za innych?! Ja z tobą nigdy nie byłem szczęśliwy! Mam dość ciebie i tego miejsca! 

				— Kuba — prosiła — to na pewno kryzys, to dlatego wszystko widzisz w ciemnych barwach. Ludziom zdarzają się kryzysy. Ja nie chcę się z tobą rozstawać, kocham cię! — z trudem panowała nad własnym głosem.

				Mąż wstał i spojrzał jej prosto w oczy.

				— Ale ja cię nie kocham. Zrozum to w końcu. Duszę się w tym związku. — Splótł ręce na piersiach.

				— Jak to: nie kochasz? Przecież jeszcze niedawno mówiłeś co innego…?

				— Mówiłem, mówiłem — rozmawiał z nią jak ze swoją niezbyt inteligentną podwładną. — Człowiek mówi różne rzeczy w imię świętego spokoju. Tylko nie zaczynaj znów się piczyć — ostrzegł ze złością, widząc, że zaczyna się jej trząść podbródek. — Rozwód to nie koniec świata. 

				Agata płakała już otwarcie. Godność osobista i opanowanie były ostatnimi rzeczami, o których mogłaby teraz myśleć.

				— Rozwód…? Jak to: rozwód?

				— Przestań dramatyzować. — Kuba wstał i zaczął wyjmować z szafy ubrania. — Ludzie się rozstają, ani my pierwsi, ani ostatni. To dobry moment. Jesteśmy jeszcze dość młodzi, żeby ułożyć sobie życie na nowo.

				— Porozmawiajmy, proszę. — Agata próbowała oderwać go od walizek i posadzić na sofie.

				Szorstko uwolnił się od jej rąk.

				— Nie mamy o czym. Mam ci jeszcze raz powtórzyć, że cię nie kocham, nigdy nie kochałem? Że nie chcę z tobą być?

				— Ale jesteśmy małżeństwem i…

				— To dla mnie nic nie znaczy. Zostaw mnie teraz w spokoju. Pozwól mi się spakować i rozstańmy się jak dorośli ludzie. Wkrótce wystąpię o rozwód i przestanie nas łączyć nawet ten tak ważny dla ciebie papierek. — W jego głosie słychać było drwinę.

				Agacie szumiało w głowie. KatJa, rozwód, rozwód, KatJa, nigdy cię nie kochałem, nie kocham, nie chcę z tobą być, nie kocham cię. Przez parę chwil siedziała w milczeniu, patrząc, jak jej mąż spokojnie pakuje cztery lata życia do toreb.

				— To przez tę dziewczynę? — zapytała w końcu. — Tak?

				Spojrzał na nią tak, jakby chciał o coś zapytać, ale zrezygnował i odpowiedział:

				— Ona tylko pomogła mi wszystko poukładać i podjąć decyzję. Jestem jej wdzięczny. I być może nawet coś więcej. 

				— Zdradziłeś mnie, ty gnoju! — krzyknęła. — Świeże sitko na kołek i stara żona już be?!

				Skrzywił się z niesmakiem.

				— Nigdy nie miałaś klasy. To jeszcze jedna rzecz, która mnie w tobie drażniła. Ale jeśli ci to do czegoś potrzebne — dodał po chwili — to wiedz, że jeszcze cię nie zdradziłem. 

				Agata jakby odżyła. Roześmiała się przez łzy.

				— Czyli nic się nie stało! Nic, czego nie można by naprawić! — W jej głosie słychać było wyraźną ulgę.

				— Czy dla ciebie tylko zdrada usprawiedliwia rozstanie, tępa idiotko? — Kuba podniósł głos. — To, czy cię zdradziłem, czy nie, niczego nie zmienia.

				Agata uspokoiła się momentalnie i wyprężyła jak struna.

				— Czy do listy moich wad chciałbyś jeszcze coś dorzucić? — warknęła ostro. — No, wal śmiało, żebym miała pełny obraz tego, jak bardzo jestem beznadziejna. 

				— Proszę bardzo. — Opierał się o stół i uśmiechał szyderczo. — Znasz to powiedzenie, że kobieta powinna być dobrą kucharką w kuchni, dziwką w łóżku i damą na salonach? Niczego z tych rzeczy nie da się powiedzieć o tobie, mała, nudna dziewczynko z zapałkami. Wystarczy?

				Powoli wypuściła powietrze z płuc.

				— Teraz już wystarczy. 

				Pozwoliła mu się spokojnie spakować, w ciszy trawiąc to, co usłyszała. Nie ruszyła się też, kiedy rzucił jej: „cześć” i wyszedł z pokoju. Za to Tofi zeskoczyła z fotela i, miaucząc, wbiła pazury w jego spodnie.

				— Ona nie chce, żebyś odchodził — powiedziała cicho Agata.

				Kuba odsunął kota od siebie.

				— To tylko zwierzę. Przyzwyczai się, zapomni.

				— A jednak zwykły z ciebie skurwysyn! — Agata wzięła Tofi na ręce i trzasnęła drzwiami za plecami Kuby.

				Zszokowała ją jego bezduszność, cynizm. Przecież lubił Tofi. W jeden dzień zmienił stosunek i do niej, i do kota?! Nie rozumiała, nic z tego nie rozumiała. Nie mogła ogarnąć wyprowadzki, rozwodu i tego, że po raz pierwszy Kuba zachowywał się w tak zimny, okrutny sposób. Wydawało jej się, że pięć lat to wystarczająco długo, aby dobrze poznać drugiego człowieka. Ale czy mogła w takim razie uznać, że dobrze poznała Kubę?

				Stała ogłupiała z Tofi na rękach, przyglądając się sobie w lustrze. Mała, nudna dziewczynka z zapałkami. I z kotkiem na rękach. Jak uroczo! Jak słodko!

				Dziewczynka ma trzydzieści pięć lat i warkocz prawie do pasa. I duże, teraz zbyt duże oczy w chudej buzi. W wymizerowanej, czerwonej, brzydkiej buzi skrzywdzonego dziecka, któremu zabrano cukierka. Dziecko ma na sobie poplamioną łzami niebieską bluzeczkę i dżinsy. Na paluszku, zamiast pierścionka z serduszkiem, obrączka. Agata patrzy na nią zdumiona. Małe dziewczynki nie noszą przecież obrączek. 

				Wypuszcza Tofi z ramion i gwałtownie zdejmuje złote kółko, obcierając sobie kostkę palca. Przez chwilę patrzy na porysowany metal.

				— Widzisz? Obrączka jest okrągła — przedrzeźnia słowa babki. — Nie można jej przerwać. Obrączka jest okrągła. Nie można jej przerwać. Nie można jej przerwać…

				Brzdęk. Symbol nierozerwalności toczy się szybko pod wąską szafę. Kawałek złota wyzywająco błyszczy zza nogi mebla. Agata wpycha go czubkiem buta w zakurzoną ciemność i znowu zaczyna płakać.

				Szkoda, że nie można było tak łatwo zepchnąć w niepamięć wspomnień. Pierwsza noc bez Kuby była najgorszą w życiu Agaty. Jej ciałem wstrząsały niedające się opanować dreszcze, a gonitwa myśli nie pozwoliła zmrużyć oka ani na chwilę. Przez głowę bez końca przelatywały obrazy i dźwięki minionego dnia. Dziewczynka z zapałkami! Nie kocham cię! „Z tobą chcę oglądać świat”! To tylko kot! Jesteś nudna! Dziewczynka z zapałkami! „Z tobą chcę oglądać świat”! 

				Przewracała się bezradnie z boku na bok w pustym łóżku. Próbowała zawołać do siebie Tofi, ale kocica leżała nieruchomo w fotelu i patrzyła przed siebie. Na zrezygnowanej mordce malowało się tyle smutku, że Agacie zrobiło się jeszcze ciężej na duszy. Nie przypuszczała, że zwierzę może aż tyle rozumieć i być aż tak bardzo przywiązane do człowieka. Kuba przeprowadził ostatnią w ich wspólnym życiu akcję no mercy. Tylko, że tym razem dotyczyła ona nie rzeczy, ale jej samej i Tofi.

				Był to fragment książki Joanny Sykat Wszystko dla ciebie.
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